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Warunki prenumeraty: 


LODZ, SOKOT 


w administracji, biurach dzienników, kioskach—zł. R 
1 odńoszeniem do domu; zamiejscowa zł. 3. gr. 50. 
8 łamów. . Ogłoszenia w kolorach o 50 proc. drożej. Drobne ogłoszenia » 


r. 


Ostatnie chwile bąndyty Z SZOSY 


Umierał z cynicznym sp 


Padła salwa w strzelnicy wojskowej i zakończył żywół ten, który był 


Rzgowskiej. 


okojem — odrzucając słowa pogiechy religijnej. 


podstrachem dróg podmiejskich. 


i odpłynęła do serca. Wiedział, 
co go czeka, już przedtem.  Wy- 
rok nie był dlań niespodzianką. 

Drugi współtowanzysz napa- 
du, Kowalczyk, odetchnął przy 


słowach wyroku: bezterminowe 
więzienie — więc życie urato- 
wane! ; 


Dalej poszło wszystko zwykłą 
koleją. Tłum popłynął szeroką 
strugą przez schody sądowe '.i 
rozpełzł się. «posąsiednich  ulicz- 
kach. i 

Histeryczne okrzyki siostry 
Pałęckiego: niema sprawiedliwo- 
ści ńa świecie! ucichły. © ., 

Miarowy. turkot - zielonej: ka- 
retki więziennej, otoczonej kon- 
wojem policyjnym, biegł w kie- 
runku ulicy Gdańskiej. 

Ponure: wrota więzienne pol- 
knęły wnet kondukt, by go na 
świat wypuścić o Świcie. 

Noc przed. straceniem spędził 
Pałęcki < spokojnie. _ Przytulony 
do swej kochanki w celi więzien- 
nej cichym szeptem ostatnie da- 


wał. zlecenia i-brał. jej słowa w 
siebie, słowa -żegnałne kochanej 
kobiety na podróż. ostaknią. 

Z Bogiem pojednać się nie 
chciał, księdza nie przyjął. Zjadł 
kolację, i paląc papierosa za pa- 
pierosem, gwarżył gorączkowo z 
tą, która mu była towarzyszką 
życia ` i wiernie. go- ekspedjowała 
aż do. słupa staaceńczego. 

O'świcie zajechała  karótka i 
powiożła . skażańca ` na Polesie 
Konstańtynowskie.. ` ` Powtóimie 

„Nacisnął maciejówkę na. nie- 
Homie wymykające się z pod niej 
przędzie włosów, = rzucił światu 
zwowate, pelne, uionawićci i po- 
gady spojrzenie -— „Świder* 
zwali go na przedmieściach. 

Twarz długa, koścista ścią- 
gnęła się, oko przygasło. Spokój 
zupełńy. "Oka mgnienie. Huk- 
nęła sałwa. . 

Pałęcki skończył porachunki 
ze światem. 'i zawisł na krępują- 
cych go przy słupie powrozach. 
Ozaszka zniesiona kulami, mózg 
rozpryst. po Polesiu Konstanty- 
nowskiem. | | 

Wvrok sądu: doraźnego został 


$ykonany. Szary, brudny, po- 
thmurny dzień wstawał nad Ło- 
dzią. 

Powóz -rytmicznie  kołyszący 
się na szosie unosił mnie do mia- 
sta, w którym nie zajęczały jesz- 
cze syreny fabryczne, a kominy 
stały jak groźna skamieniała, 
nięubłacana armja trupów. 


Andrzej Nullus. 
SOEP AEL ER PSC Y NFEE EA 


Maman Machns areszto- 
wany W Gdańsku. 


Gdańsk, 22. 8. P. A. T. — 
Władze policyjne w. m. Gdań- 
ska aresztowały atamana Mach- 
nę, który jak wiadomo, prze- 
bywał w ostatnim czasie w Je- 
litkowie na obszarze welnego 
miąsta. 

Władze zamierzają wydalić 
Machnę z granic wolnego mia- 
sta, jako niepożądnego obco- 
krajowca. 


Czytajcie „NOWINY“, 
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Jak się jeździ wśród Polski. 


- 


Parowóz dotąd jeszcze jest niemal unikatem. 


Jak opłakane są. w- Polsce: wa- 
runki komunikacyjne świadczy 
fakt, że w promieniu  100-klm. 
od Łodzi niema kolei żelazńej, :a, 
że tylko stokilometrowy promień 
istnieje, to zawdzięczamy: już rzą- 
dom polskim (dzięki nowo wy- 
budowanej. linji Kutno—Strzałko- 
wa,  Warszawy-—Pozmań wprost) 
bo przed. wojną. promień ten Wy- 
nosił do 170 kłm.! 


I to nie -jest ani na Saharze, 
ani w Sybenji, ani choćby na kre- 
sach wschodnich, ałe w samym 
ośrodku Polski gęsto zalidnio- 
nym, o najwięcej ożywionym 
przemyśle i handlu. Mam na my- 
śli takie powiaty, jak Koło, Ku- 
tno, Łęczyca, Łódź, Turek, Ka- 
lisz, które między sobą nie mają 
bezpośredniej komunikacji kole- 
ją. Natomiast trzeba widzieć. na 
miejscu, jak ożywiony jest ruch 
kołowy w tych okolicach, a zwła- 
szcza . na drodze Turek—Łódź. 
Całymi dniami i nocami, bez 
przerwy. dążą wozy do Lodzi z 
przeróżnego rodzaju produktami 
rolnemi, z bydłem, nierogacizną, 
drobiem, nabiałem, jajami,  zbo- 
żem, mąką, owocami, warzywami 
it. pẹ, a z Łodzi z przetworami 
przemysłu włókienniczego, mota- 


lurgicznego, . drzewnego, chemicz- 
negó czy galanteryjnego. ` i 

"i A“jak w takich- warunkach 
wygląda łączność tego ośrodka 
Polski z Fniropą?... 

Jest "w. powiecie : tureckim 
miasto Uniejów, oddalone od: Tur 
ka o 25 klm., a 45 klm..od Łodzi, 
przepięknie położone nad Wartą. 

Otóż; gazeta łódzka, choąc. się 
dostać .do: rąk abonenta w Unie- 
jowie, zamiast przebyć te 45 km., 
jedzie  kóleją żelazną - przez 
Zgierz, Lowicz (tu się: przesiada), 
Kutńo, (tu-się znowu przesiada), 
Koło, dalej kolejką wąskotoro- 
wą do Dąbia. Kolskiego i -stąd 
wreszcie pocztą (12 km.) do U- 
niejowa. Zamiast 46 km. jedzie 
gka 200: km. i 

A teraz jak wygląda  poroziu- 
mienie 'z powiatowem - miastem 
Tutkiet, .oddałonem o 25 km.? 
Otóż list lub tygodnik lokalny 
(„Echo, tureckie") jedzie w ten 
sposób: pocztą do Kota (30 km), 
kolejką do Dąbia (18km.) i zno- 
wu pocztą do Uniejowa (12 km.), 
czyli rave po 2-ch przesiada- 
niach, 60 km.! -A teraz jeszcze, 
jak ciekawą odbywa się podróż 
do:Uniejoówa z Warszawy. Wyje- 
żdża się © godzinie 18-tej, - prze- 


siadiszy się w Kutnie, , jest się o 
t:i pół w nocy w Kole; tutaj, 
ponieważ kolejka do Dąbia od- 
chodzi dopiero o 10-tej przedpo- 
judniem, wypada, przenocować w 
hotelu (miasto Koło odległe od 
stacji kolejowej o 2 km.). W Dą- 
biu jest się o godzinie 12-tej, o 
13 i pół wyjeżdża się pocztą i na 
miejscu w Uniejowie jest się o 
godzinie 15-tej. Zatem podróż 
trwała niewięcej, jak 21 godzin. 

Wspomnieć jeszcze należy 0 
wypadkach bandyckich na tam- 
tojszych drogach kołowych, któ- 
rych ofiarami padali kupcy i po- 
licja. Okolica bogata w lasy. 
W jednym lesie przy drodze do 
Łodzi, straszy podróżnych na- 
grobek, poległego na tem miejscu 
śp. komendanta P. P., w Poddę- 
bieach, od kuli bandyckiej. Tę 
„Saharę * zamieniłoby sig- -w je- 
dnej chwili na „Europe“ budująe 
kolej żelazną: Łódź—Aleksan- 
drám — Poddębice — Uniejów — 
Turek—Koło, długości 100 km. 
Nawet Kraków -zyskałby w ten 
sposób na bezpośredniem połącze- 
niu z Poznaniem na przestrzą!. 
To też ta linja kolejowa jest bez- 
warunkowo najpilniejsza do zbu 
dowamia-w Polsce. 


A 25 SIERPNIA 1024 r. 


Ceny ogłoszśń: 


EW 


Echa konferencij londyńskiej 
w izbie deputowanych: 


Przemówienie komunisty Cachin'a. 


PARYŻ, 23. 8. (PAT). W dal- 
szym ciągu dyskusji w izbie de- 
putowanych nad oświadczeniem 
rządowem zabrał głos deputowa- 
ny Margoin (radykalny socjali- 
sta), Mówca wyraził swe zado- 
wolenie z rezultatów, jakie osią- 
gnął Herriot na konferencji lon- 
dyńskiej. Deputowany Cachin 
(komunista) przypominając, iż 
Herriot oświadczył, 
nald wyraził zadowolenie z wy- 
ników konferencji, zauważa, iż 
nie zdaje się to wynikać z pisma 
Mac Donalda, ogłoszonego nie- 
zwłocznie po. powrocie Herriota. 
Na uwagę Cachina Herriot odpo- 
wiedział: Jest zgodne. z prawdą, 
że pismo , Mac Donalda ukazało 
się w prasie francuskiej już po 
zawarciu układu. londyńskiego, 
jest jednakże również. prawdą, iż 
pismo to zostało doręczone w 
Londynie przed zawarciem. ukła- 
du i przed końcowem przemówie- 
niem Mac Donalda, oraz końco- 


Utrata polskiego obywatel- 
stwa z powodu dezercji. 


(dt) Na mocy art. 1 roz- 
porządzenia o obronie krajowej 
z 11. 8. 1920 r. utraciły oby- 
watelstwo polskie 2 powodu 


uchylenia się od służby 
wojskowej 
nasiępujące osoby: 
Henoch Gruenwurzel, Aron 


Oszust w roli prokuratora. 


Ofiarą padła rodzina aresztanta. 


„Niejaki /Josek  Fersterwolf 
przebywał w więzieniu śledczem 
wraz z innym aresztowanym — 
Szlamą Gorlickim. Gdy po odby- 
ciu kary został wypuszczony na 
wolność udał się do. rodziny wyżej 
wzmiankowanego: współtowarzy - 
sza niedoli, a podawszy się 2a 
podprokuratora «Markowskiego, 
oświadczył, że Szlama Gorlicki 
może być zwolniony z więzienia 
po uprzedniem wpłaceniu mu 100 
miljonów igzłotego zegarka, ty- 


Zwykła zbrodnia czy poli- 
tyczne morderstwo. 


Zabójstwo attache wojskowego Jugosiaw!!. 


SOFJA. 23.8. (PAT).  Buł- 
garska agencja telegraficzna ko- 
munikuje: Prasa białogrodzka 
podała wiadomość, jakoby w no- 
cy z 17 na 18 b. m. dokońano 
zamachu rewolwerowego ma atta- 
chę wojskowego Jugosławji. Nie 
mTo-uje 


T. f 
meze być tn mA 1- 


CENA fö GROSZY 


SKRZYNKA POCZTOWA 142, 


W tekście 20 gr., za tekstem 15 gr., nekrołogi 12 gr., zwycza jaa 
5 gr.za wiersz milimetrowy; strona ogłoszeniowa podzielone ma 
gr. za wyraz; dla poszukujących pracy 3 gr. za wyraz. 
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że Mac Do-* 


pocztowa uiszczona  ryczałtern 
ROK |. 


wem żałatwieniem sprawy zagłę- 
bia Ruhry. Dzienniki angielskia 
mówiły, że premjer podał wów- 
czas wzmiankę © liście Mac Do- 


nalda. Było wprawdzie postano- 
wionem, że sprawa Ruhry nie 


będzie wysunięta na konferencji, 
jednakże Niemcy w swoim me- 
morjale przedstawiły swój punkt 
widzenia na tą sprawę. 

Rząd francuski ze swej stro- 
ny przedstawił własny punkt wi- 
dzenia, nie było też więc nia dzie 
wnego i było rzeczą słuszną, ż8 
Mac Donald, który przyjąwszy: 
zobowiązanie wobec izby gmin, 
przedstawił angielski punki wi- 
dzenia w wymienionej sprawie. 
Nie można było uważać tego za 
postępowanie niewłaściwe, . lecz 


przeciwnie, postępowamie rządu 
angielskiego było. najzupełmiej 
poprawne. 


Po całym szeregu przemówień 
posiedzenie , zamknięto: 0 godzi- 
nie 2 w nocy. . 


Fajnberg, Icek Silbermann, Szy- 
mon Szudek, Bolesław Pietras 
siewieź, Mojsze Szczeglarczyk, 
Manas Kornblum, Mojsze Chę= 
cina, Szlama Perkowicz, Ben- 
jamin Grossmann, Chil Rot- 
fleisch, Lajb Celbaum i. Jakób 
Goldstein. 


tułem "środka zabezpieczającego. 
Przyzwoity wygląd oszusta i 
wstęgą prokuratorska, którą był 
przepasany zmyłiły czujność TÓ- 
dziny Gorlickiego i suma żądama 
oraz zegarek zostały . mu dore- 
czone. Gdy jednak Szłama Gor- 
licki nie zjawił się w domu rodzi- 
na jego zorjentówała się, iż pa- 
dła ofiarą, oszustwa, zawiadamia- 
jąc o tym fakcie policję. 

Za oszustem wszczęto poszt- 
kiwania. 


bułgarska agencja  telegraliczna 
o zamachu specjalnym ha osobę 
attache wojskowego, a miał mic 
sce jedynie wypadek, któzy: mógi 
się wydarzyć każdemu w okoli- 
each miasta, które w. dniu Świę” 
tecznym - nawiedzane jest przez 
najróżmorodniejszą publiczność. 


Sir, 2. 


NOWINY" 


Nr. 40 


dzieindziej 1... U nas. 


W jednym z dzienników war- 
szawskich ukazal się w tych 
dniach interesujący, aatykuł, o- 
brazający, potęgę dziennikarstwa 
‘Anglij i Stanów Zjednoczonych. 
Podane w publikacji tej cyfry 
imponują śwą zawrotną Wysoko: 
ścią, przygniatając wsząkże je* 
dnocześnie szeregami zer — w 
zestawieniu zę stosunkami pol- 
skimi, 

Nie mówiąc już o światowym 
rekordzie bulwarowego dziennika 
paryskiego „Le Petit Parisien*, 
który bije 2 miłjony. egzempla- 
czy, dziennie (w. dniu zawieszeńia 
bwoni nalkład tego dziennika wy- 
nosił ok. 4 miljonów!) — szereg 
dzienników. angielskich dochodzi 
lub przekracza 1 miljon nakładu, 
że wymienimy tu 
(1.800.000 egz.), „Daily, Express", 
„Daily News“ -i „Daily, Chroni- 
cle“, posiadające od 800.000 do 
4.300.000 egz. nakładu. Niedziel- 
ne gazety angielskie są również 
szercizo czytane i rozpowszech- 
nione, czego dowodem „New of 
the World“ (3 miljony egzempl.), 
„Dunday Pictorial“ (przeszło 2 
mdjony), „Empire News* (prze- 
szło 1.500.000), W Stanach Zje- 
omoczonyci, ze względu na wiel- 
ką ilość istniejącyca dzienaików, 
nuśiaj pwzeczy.nych wydaw- 
metw "mie osięga tak olbrzymich 
cyfr, jak we Francji lub w Anglji 
w sażdymtlądź razie wiene 
Gzienn:ki Neuw-Yorau i Onicago 
bya úron od u0 do tw) 
dgżsuAMZy, 4 „Nów 
tors Amerswau* w wydana us- 
wńacinsm przesraczą 1 miljon. 

Jakżęż ubogo w porównaniu 
z temi lewjatanami prasy zagra- 
nicznej wyglądają nasze dzienni- 
ki, posiadające zaledwie po parę, 
kiika, a w wyjątkowych wypad- 
kach po kilkanaście lub kilka- 
dziesiąt tysięcy czytelników, W 
porównaniu % prasą angielską 
iub. francuską prasa polska — 
mówimy, ta tylko o wysokości 
nakładu — wygląda, jak parte- 
nowy, domek obok wieży Kiśfla. 
Daleko nam jeszcze do tego, by 
gazeta stała się codzienną i nie- 
adzowną potrzebą każdego oby- 
wątela, a. daleko dlatego, że nie 
każdy 2 tych obywateli umie...... 

Zmozumiały jest potężny ro- 
awój prasy w krajach anglo-za- 
skich, krajach o wysokiej kultu- 
rze połitycznej, silnem tętnie ży- 
cia ekonomicznego, nieznających 
oddawna plagi analfabetyzmu. 
Brak lub też niski poziom tych 
warunków w Polsce tłomaczy 
nam bardzo skromny stan posia- 
dania prasy, polskiej i wegetację 
wielu wydawnictw., Wiadomo 
wszak powszechnie, że nawet po- 
ważne nasze dzienniki polity- 
cznę,, obsługujące liczne i bogate 
stronnictwo, żyją tylko subsy: 
djemi, z braku czytelników. Sto- 
srnkowo najlepiej rozwijają się 
wydawnictwa o charakterze wy- 
łącznie informacyjno - sensacyj- 
nym, 9 oczywiście nie świad- 
czy zbyt pochiebnie o wymaga- 
miach- i upodobaniach mas czy- 
telników. 

Zmiana warunków połitycz- 
nych przyniosła dość znaczne 
zwiększenie ilości dzienników 
polskich. Nie wszystkie z nich 
jednak ostały się wśród odmętów 
drożyzny i ogólmej depresji, — 
nieliczie tylko zdołały zająć w 


byens y 


życiu politycznem wybitniejsze 
stanowisko. 
Gazeta u nas. zwłaszcza na 


wsi, nie przestaje być wciąż — 
rzadisością, a i w mieście nie sta- 
ła się jeszcze bynajmniej powsze- 
chnym artykułem pierwszej po- 
trżeby. Dopóki stan ten, przez 
wytępienie analfabetyzmu, wzrost 
oświaty i czytelnictwa, nie ule- 
gnie radykalnej zmianie, próżno 
ego ilościowego poziomuzrjetzu 
marzyć o dociągnięciu. wyda- 
*miatw polskich do */e, choćby 
wysokości tego ilościowego po- 
amu, na którym stanęły dzien- 
idiki Anglji czy Ameryki. Tylko 
„oświata udu“ dokonać moża te- 
go cudu... Rx. 


„Daily, Mail“ 


Dziś pod znakiem Marsa. 


Może już jutro rozlegnie sią po świecie wiość, że xa pomocą radio newiązano 
kontakt z przypuszczalnymi mieszkańcami tej planety. 


Dzień dzisiejszy śmiało na- 
zwany być tnoże dniem pod zoa- 
kiem Marsa, nie Marsa, personi- 
filgującego wojnę, ale Marsa pla: 
nety, gdyż w dniu 23 sierpnia br. 
planeta Mars jest najmniej odle: 
głą od ziemi. Astronomowie na- 
zywają tę konstelację za najpa- 
miętniejszą w-b. stuleciu. Pisma 
naukowe ` przepełnione są arty- 
kułami poświęconymi historji na- 
szych wiadomości o Marsie. 

Dziś mamy prawie pewność, 
żę na planecie: Marsie istnieje ży- 
cie organiczne. Na powierzchni 
Marsa "dostrzegamy przez dobry 
teleskop linje,- kończące się w 
węzłach, a” ułożone tak systema- 
tyczmie, że niepodobna je uwa- 
Żać za twory naturalne. 

Jedynie można je sobie wy- 
ttomaczyć tem, że 

Mars jest zamieszkały 
przez rozumne, 
nadzwyczaj inteligentne istoty, 
które dla nawadniania roztopio- 
ną ze śniegu wodą polarną su- 
chych obszarów zwrotnikowych 
potudowały prawdopodobnie 


Onłakany stan. maferjalny lekarzy. 


regularne kanały o szerokości 30 
kilometrów, 


przedstawiające się nam copraw- 
da, nawet przez najlepszy tele- 
skop, jako 

linje skromne. 


Kanały te o szerokości 30 
km. przedstawiają tak olbrzymie 
i doskonałe dzieło techniczne, 
jakiego my na ziemi nie mamy 
i ledwo wyobrazić sobie może 
my. Ale zważywszy, że stopień 
kultury odpowiada wiekowi cia- 
ła niebieskiego, możliwe, że in- 
żynierja Marsowa o tyle przewyż- 
szą naszą ziemską, o ile 

Meva jest starszą od ziemi. 

A więc i mieszkańcy Marsa 
mogą nas przerastać. 

W nocy z 22 na 28 sierpnia 


br. po półnoty najbliższa odle- 
głość Marsa od kuli ziemskiej 
wynosiła 


56 miljonów kiłometrów. 
Przed tejaiecej 156 laty 
Mars zbliżył się. do naszej ziemi 


AnS 


na około 58 miljonów kilome- 
trów, i co 15 lat zbliża się do na- 
zego gloi. będąc regularnie 
oddalony 0 150 do 300 km, od 
naszej ziemi, 

Oczywiście uczeni wszystkich 
krajów .nie zaniedbali przygoto- 
wać próby porozumienia się w 
dniu 23 bm. z ew. mieszkańcami 
Marsa. 

Komendant- Green, znany z 
czasów  wojy wszechświałowej 
szet służby radio-telegraficznej w 
mn”  worykańskiej, zapewni4, 
je dzisiaj 
Szanse nasze porozumienia się 

23. bm. z Marsem 
SĄ, O — 
10 000 X 
większe, aniżeli w roku 1909, ałe 
wystarczające, wzglę- 
dnie czy/ wysiłki nasze porozu: 
mienia sięgzostaną w jakikolwiek 
sposób podjęte - przez przypusz- 
Gzalnvch -mieszkańców Marsa, 
dowiemy się od naszych astro- 
nomów 
mo 2% w. m. 
RESA 


Zatarg lekarzy z kasami chorych w «Niemczech. 


Cd jednego z lekarzy otrzy- 


. mtją „Nowiny“ poniższy, arty- 
kat; 


Nowoobrany w Łodzi zarząd 
Kasy. Chorych przystąpił do kon- 
troli działałności tej ogromnej 
instytucji i prawdopodobnie ze- 
chce wiele zreformować. Lecz 
oczywista, pomijając. wszelkie in- 
ne okoliczności, ta działalność 
reformacyjna, z góry rzec można, 
nie przyniesie Żadnej poprawy, 
ponieważ sam system Kasy Cho- 
rych jest wadliwy. Pomóc tu 
może tylko przeprowadzenie no- 
wej ustawy przez Sejm. Ałe do 
tego jeszcze daleko... 

Nie od rzeczy będzie zaznajo- 
mié czytelników: ze stanem  za- 
targu o K. Ch. w Niemczech. 

Walka lekarzy z kasami w 
Niemczech, a  szezególniej w 
Prusiech trwa już dawno i stoi w 
związku z ogólnem  zubożeniem 
narodu niemieckiego, a w szcze- 
gólności stanu lekarskiego skut- 
kiem wojny. Lecz w kwietniu 
bieżącego roku zawarty został 
czasowy rozejm, ponieważ zatarg 
zaostrzył Się na tyle, że groził 
strejk lekarzy. 

Rozejm miał trwać do sier- 
pnia b. r., poczem miała być za- 
warta ostateczna umowa , Le- 
karzom chodziło jedynie o zapew- 
nienie sobie minimum egzysten- 
cji. Natomiast główny zarząd 
każ chorych wbrew umowie za- 
czął przeprowadzać szereg zmian 


aby wamoćnić swoje pozycje 
przy późniejszych  pertraktta- 
cjach. Ogólną tendencją było 


przygotowywanie gruntu do s0- 
cjałizacji lekarzy, czyli do prze- 
kształcenia ich jedynie w urzęd- 
ników. Działo to się zą nieofi 
cjalną zgodą wladz nadzorczych. 

A więc  przedewszystkiem 
przystąpiono do urządzania am- 
bułatorjów, j4k w naszych Ka- 
sach Chorych, czego dotychczas 
w Niemczech nie było, ponieważ 
istniał tam jedynie wolny wybór 
lekarzy. Ten systgm ambulato- 
ryjwy. coraz bardziej się rozsze- 
rza; wytłaje się nań miljony, Cho- 
ciaż z drugiej strony lekarzom 
za lipiec wypłacoso dopiero 50% 
należności. Przyjmuje się lekarzy 
niezwiązkowych, wyzyskmiąc ich 
krytyczny stan mąterjalny. Sło- 
wem, powtarza Się to, co u nas 
było. 

Pozatem w. Niemczech dopiero 
teraz wprowadza się ubezpiecze- 
nie też rodzin pracujących, w 
czem wymrzędzilismy niemców. 

Obecnie lekarze w nadchodzą 
cych pertraktacjach zajmą zupeł- 
nie inne stanowisko. - Nie idzie 
już im teraz o wynagrodzenie, 


lecz o zupełne uzależnienie leka- 
rzy od K, Ch., ponieważ po u- 
bezpieczeniu członków rodziny, 
będących na utrzymaniu pra- 
cującego, 50 proc. ludności Nie- 
miec będzie należała do K. Ch. 
Dlatego dla lekarzy obecnych, a 
jeszcze bardziej przyszłych, spra- 
wa należenia do K. Ch, będzie 
sprawą bytu lub niebytu. 

Następnie zwałczają też leka- 
rze niemieccy zarazem system 
ambulatoryjny, jako najgorszy 
z wszystkich wogóle - systemów 
ubezpieczeniowych. 

O tem już wiele u nas pisano 
przy wprowadzaniu tej-nowej w 
byłym zaborze rosyjskim  insty- 
tucji. Rozchodzi się o następu- 
jące wady: po pierwsze lekarz 
obarczony jest pracą, ponieważ 
w określonym czasie musi przy- 


jąć ogromną ilość chorych, któ- 
rzy się tłoczą. w ciasnych loka- 
lach, Podrugie ta ostatnia oko- 
liczność ogromnie sprzyja sze- 
rzeniu się chorób przez bak- blis- 
kie stykanie się najrozmaitszych 
często zaraźliwych chorych. Po- 
trzecie, co najważniejsza, odpa- 
da osobisty stosunek lekarza do 
chorego. Dla lekarzą z koniecz- 
ności chorzy staje się przypad- 
kiem“, Leczy on nie chorego 
człowieka, a chorobę, i nie może 
się nim zainteresować, ponieważ 
nie wie, czy go jeszcze zobaczy, 
nie może śledzić przebiegu: cho- 
roby. Chory ginie w ogólnej ma- 
sie... System ambulatoryjny, zda 


cję lekarzy, mię dając ubezpie- 
czonym należytej pomocy lekar- 
skiej. S. 


Złodziej na złodzieju jedzie i złodzie- 
jem pogania. 
Wielka afora tytoniowa w Bolszewji. 


(Gr.) Wkrótce sąd najwyż- 
szy rozpatrywać będzie sprawę 
afery tytoniowej, w której role 
główne odgrywają  współpra- 
cownicy podolskiego gubernia|- 
nego oddziału skarbowego. A- 
fera ta polegałą na wypusz- 
czaniu na rynki zbytu — ty- 
tonin bez banderoli. 

Skarb bolszewicki na ma- 
chinacjach tych stracił tylko w 
roku 1923-im 4 miljony rubli 
złotych. 

Pociągnięto do odpowiedzia|- 
ności 119 oskarżonych, a w 
tej liczbie 14 inspektorów skar- 
bowych i zarządzającego ` gu- 
bernialnym oddziałem  skarbo: 
wym. 

Podczas rewizji u ostatnie- 
go — zmaleziono i odebrano 


dolarów i funtów na ogólną 
sumę 390 tysięcy rubli zło- 
tych. 

Obanderolowany, ale fak- 


tycznie nie opłacony podatkiem 
akcyzowym tytoń sprzedawany 
był po 30 rubli za pud, po- 
dówczas, gdy: tylko "podatek 
akcyzowy wynosił 80 rubli od 
puda. 

Oskarżeni liczą się w. par- 
tji jako czynni członkowie po 
5 i 6 lat. 


Fabrykanci tytoniowi po- 
siadali szeroko  rozgałęzioną 
sieć klienteli na całym  teryto- 
rjum sowieckiej republiki, któ- 
ra dostarczała. tytoń instytu- 
cjom państw. urzędu handl., jak 
„Larek* i t: d. 


(idosobnienie rosyjskich robofników 
włókniarzy, 


Uchwały Międzynarodowego Kongresu Robotników. 


(Telegram własny) 

— Wiedeń 28. 8. - Obradu- 
jący obecnie we Wiedniu Mię- 
dzynarodowy Kongres Robot- 
ników Przemysłu Włóknistego, 
w którym bierze udział także 
delegat polski, powziął je- 
dnomyślnie następującą -w 
chwaię: 

— Rosyjscy robotnicy. prze- 
mysłu włóknistego mogą do 
Międzynarodówki zostać przy” 


jęci dopiero wówczas, gdy zje- 
dnoczy się Międzynarodówka 
Amsierdamska z Międzynaro- 
dówką Komumistyczią, a rosyj- 
skie związki zawodowe przy- 
stąpią do związków amsterdam- 
skich. 

Oznacza to, że robotnicy za- 
chędniej Europy zachowują spe- 
ro rezerwy wobec swych to- 
warzyszów ze Sowdepji. (dt) 


Herriot i Marks złączeni 
przyjacielskim uścigkiem. 


Mac Donald ich połączył 


(Gr.) Londyńska depesza 
„Prager Presse“ donosi o inte- 
resującym „epizodzie, z ostat- 
niego posiedzenia Konferencji. 

Gdy pakt gwarancyjny zo- 
stał podpisany = Mac Donald 
pożegnał się ze wszystkimi, 
mówiąc, że dziś jeszcze wy- 
jeżdża do Szotlandji. 

Podszedłszy do Marksa, — 
silnie ścisnął. rękę jego, nie 
wypuszczając jej — podszedł 
wraz z nim do Herriota, stoją: 
cego w gronie swych przyja- 
ciół, i nie mówiąc ani słowa — 
złączył dłonie Marksa i Herrio- 
ta, poczem z uśmiechóm od- 
szedł, patrząc jak Herriot j 
Marks ściskają sobie dłonie. 


ładni pożerają oświatę 


Likwidacja szkół! pow- 
szechnych. 


Ukraiński „Sownarkom* za 
wiadomił wszechzwiązkowy cen- 
tralny nadzwyczajny komitet, 
mający na celu likwidację anal- 
fabetyzmu, że wskutek ogrom- 
nych wydatków, związanych z 
utrzymaniem głodujących — 
budżet tegoż komitetu za dru- 
gie półrocze obcięty zostaje do 
60 procent, co pociągnie za 
sobą zamknięcie 300V: szkół, 
przeznaczonych dła walki z a- 
nalfabetyzmem, 


Anglicy nie zapomi. 
nają zbrodni niemieck, 


(dt) „Evening Standart o- 
glaza ciekawe szozegóły, odno-' 
szące się do wykonania wyroku 
śmierci na osobie angielki Miss 
Gaveltl, którą niemcy: rozstrzelali 
w r. 1915. Pismo to twierdzi, że 
swe. wiadomości zaczerpnęło z 
wii ego źródła niemieckie- 
go. Miss Cavell była zasądzaną 

na śmierć 
razem z wielu innemi kobietami. 
Generał postanowił atoli, że 
tylko Miss Cavell 
winna umrzeć, 

Niebawem usiłował baron vV» 
der Laucken przekonać generała 
Sauberzweiga, że, pomijając 
względy humanistyczne, rozsteze- 
lanie pani Cavell mogłoby wy- 
wizeć bardzo ujemny wpływ na 
opinję światową, a mimo to ge- 
hera? nie dał się nakłomić do 
zmiany swego postanowienia. 

Wobec tego baron v. der Lau- 
cken natychmiast telegrafował 
do kwatery głównej, starając się 
wyjednać interwencję cesarza 
Wilhelma H, który jednak już 
spał, a nikt nie thtial go prze- 
budzić. 

Gdy nazajutrz cesary dowie 
dział się, że Miss Cavell, 

ciang 
popadł 
w.okropny gniew. 
Natychmiast 
ułaskawił 
resztę zasądzonych kobiet. 

Od tego czasu niemieckie 
władze wojskowe nie: wylkony” 
wały już wyroku 

śmierci na kobietach. 


Miny wojenne za- 
grażają żegludze. 


(dt.) Kapitan okrętu „Lud: 
wig Stabl*, przybyłego z Lon- 
dy” u do Hamburga, zameldo 
wał swej władzy, że w drodze 
do Londynu zauważono pomię- 
dzy wyspą Helgoland a Wau- 
gerooge minę pływającą, osob- 
liwie niebezpieczną dla okrę- 
tów kursujących po kanale an- 
gielskim. 

Widocznie chodzi tu o tę 
samą minę, o której donosił 
niedawno temu okręt sygnali: 
zujący Terscheiling. 


— a 


— Chyba kumie, już lepiej nie będzie, 
Póki Witos znów w rządzie nie siędzie.— 


FELJETON. 


Moda bywa taka, siaka i o- 
waka... 

. Prócz tego moda bywa na 
wszelkie przedmioty i artykuły 
w... modzie. 

Modmym np. jest wyjazd za- 
granicę... 

Niemodnym zaś jest płacenie 
za, vasżport zagraniczny 500 z., 
a więc... wyjazd zagramicę prze- 
stał być modnym; 

Moda , objęła: przeważnie: w 
swe posiadanie  wszechwładnie 
wszelkie szmaty, szmatki i fata- 
muszki, które grzeszne cielsko 
nasże okrywa i- ozdabiwją. 

* „Dziś to, jutró tamto, pojutrze 
mów coś innego — człek pota- 
pać się nie może i nie jest pe- 


wien, oczy rzecz, kupiona dziś, 
jako „modna“ — nie straci jutro 
uróku, gdyż przestała być mod- 


ną. 
Moda. zmienia się w załeżno- 
ści, od pogody, warunków ży- 


ciowoch, i innych mniej, lub wię- 
cej ważnych powodów i okolicz- 
ności, a czasami i zanika zupeł: 
nie. 

Bö- np. corts“ jakiś, posia- 
daisev jedno tylko ubramie „od 
pogody* — modnym jest, gdy 
słonko. jasno świeci, a. on dumny, 
niby król kroczy leniwym, nie- 
dbałym (modnym) krokiem Pio- 
trkowską, jakby przynajmniej 
cała... Nowomiejska do niego na- 
leżała, 

Gdy dobry Pan. Bóg. jednak 
zapłacze nad. losem: naszym mar- 
n (stagnacja i brak gotówki) 
i unie deszczem . ulewnym — 
„goguś* nasz już Się z modą mi- 
ng, albowiem hakazuje ubrać 
się w nalto sabardinowe lub gu- 
mowe i umieścić nad głową: pa- 
rasol jedwabny (może być i zwy- 
czajny:- protokółu mu za to nie 
zrobią). 

Warunki żyGiówe zmieniają 
modę nie do poznania. Bo pomyśl 
cie tylko: fabrykant, albo inny 
przemysłowiec zwykle jadał śnia 
damia, obiady. i kołacje. 


Moda pchnęła żonę jego do 
„badu“, pieniędzy niema (to dziś 
w modzie), stołować się trzeba 
po knajpach, gdzie za wszystko 
trzeba płacić gotówką żywą na 
stół i to natychmiast po skonsu- 
mowamiu jedzenia (dziś za pie- 
niądze, a jutro na kredyt). 

A co się robi, gdy pieniędzy 
niema? 

Wprowadza się nową modę: 
jada się obiady tylko trzy razy 
tygodniowo... 

Dość często moda jest przy- 
czyną rozbicia . ogniska domo- 
wego. 

Bywa to w tych wypadkach, 
gdy kupiec, hołdujący modzie 
niepłacenia weksli, protestuje- je, 
sam „ułatnia'* się, jak kamfora, 
a biedna żona: pozostaje 
piaskm *... 

„.Pisałbym o modzie bez koń- 
ca, ale wobec tego, że każdy. 0- 
kres mody ma swój konieć i róż- 
ne. bywają końce.., więć i ja 


kończę. 
Gryf. 


e eea 


Z ukrytych dramatów wiejskich. 


Jak Kosa walezył kosą z wrogiem własnego szczęścia. 


Zdradzony mąż podpala zagrodę I ginie bez wieści. 


Miał młodą i ładną żonę, chle- 
ba ma nie brakowało, poważany 
był w gminie i szanowany ogól- 
nie. 

Ale cóż: szczęście jest nie- 
trwałe. 

Już po kilku miesiącach po- 
życia małżeńskiego poczęto we 


BOGDAN JEZIORAŃSKI. 


—. Morderstwo 
przy ul. Piotrkowskiej 


Sensacyjna powieść z życia 
Łodzi. 


Dama w czarnym kostjumie 
i szofer. 


— Dziękuję panu serdecznie 
za ratunek natychmiastowy, od- 
rzekł drżącym głosem stamzeć u- 
siłując wstać, lecz natychmiast 
padł ciężko z powrotem na fotel. 
Ryksza pośpieszył doń z gotowo- 


ścią usług: 
— Oży mogę mu być w czem 
pomocny? 


— Nie, dziękuję uprzejmię i 
tak zbyt pana fatyguję, miast ja 
klienta obsłużyć, dzieje się tym- 
ozasowo odwrotnie. 

Mijały minuty, a rozmowa sta 
ła ciągle na martwym punkcie i 
jakoś się nie kleita. Ryksza nie 
chtąc sprowadzać na siebie po- 
dejrzenia, niby to zajął się oglą- 
daniem „przyrządów _ optycznych, 
zwracając jednocześnie uwagę na 


wsi szeptać, że Mikołajowi fos- 
ną rogi. 

Mikołaj nie wierzył: nie chciał 
nawet przypuścić, żeby jego ,„mi- 
ła“ Zośka zdradzała go. 

Była to potwam, złość zwy- 
kła ludzka, nie więcej!... 

We wsi coraz głośniej mówio- 


zachowanie się Starca, który (de- 
tektyw wyraźnie to widział) przy 
głądał mu się badawczo. 

Zajęty prowizorycznie oglą- 
daniem, opracowywał w szybkiem 
tempie, dalszy pam działania. 

Położenie Rykszy. stawało się 
coraz głupsze, bo dałsza jego 0- 
becność w lokału i zainteresowa- 
nie się starcem, mogły każdej 
chwili odkryć. jego incognito a 
nawet popsuć zupełnie sprawę, 
lecz dopomógł mů do dalszej akcji 
sam starzec, prosząc o łaskawe 
przewiezienie go na fotelu do 
gabinetu. 


Ryksza energicznie wziął się 
do tego i nadzwyczaj ostrożnie 
począł popychać fotel wraz, z sie- 
dzącym na nim starcem w kie- 
runku drzwi gabinetu. Po. chwi- 
h już siedziżł starzec przed oświe 
tlonym stojącą lampką, . biar- 
kiem,  Wykwintnym _ michem 
wskazał Rykszy miejsce by: zajął. 
Oparty. o biurko, zaczął się żalić 
że niema opieki żadnej nad sobą 
i że tylko dzięki niemu przyszedł 
do przytomności. Ryksza: słucha- 
jąc z szacunkiem,  niecierpławił 
się w duchu. Wtem optyk przy- 
przypomiiawswy sobie coś, ją 


no 0 rogach... 
Ciarki poczęły przehodzić Mi- 
kołaja. 


Od kilku tygodni i on zauwa- 
żył, że Zośka spogląda na niego 
jakoś nienaturalnie, rumieni się 
i tid. 


szukać na. biurku. Detek- 
tywowi zaświeciły oczy, bo wie- 
dział co tamtemu chodzi 
Działać — przemknęło jak bły- 
skawica w głowie wywiadowcy i 
to szybko, więc wyjąwszy znale- 
zione ma biurku okulary położył 
je przed starcem mówiąc jedno- 
cześnie: 

— Domyślam się, że pan szu- 
ka okularów, które był zostawił 
na biurku, podczas wejścia mo- 
jego do pańskiego magazynu. 

Optyk przestał nagle szukać 
i spojrzał podejrzliwie na detek- 
tywa. Głosem drżącym od wzru 
szenia rzekł: 

— Tak, szukałem tych nie- 
szczęśliwych okularów, które mi 
nie dają spokoju od pewnego 
czasu. Tylko one były przyczy- 
ną mego zemdlenia. One przy- 
niosły mi nieszczęście, one ode- 
brały mi resztę chęci do życia. 

Z miarą mówienia, starzec się 
zapalał, stawał się rozmowniej- 
szy, i zdawało się, że pragnie z 
piersi zrzucić jakiś tłoczący a 
niewidzialny. kamień rozpaczy. 


— Tak, proszę pana, mimo 
tego, że go nie znam i po raz 


pierwszy widzę, lecz poczułem 
odrazu do niego dziwne zaufanie, 


„NA . 


— Cóż u licha, czyżby to by- 
ła prawda. 

Trapił się tak nieszczęśliwy 
Kosa kilka dni, wreszcie z Toz- 
paczy — udał się do- karczmy. 

Wypit. sobie, że ledwie za- 
wlókł się z powrotem do domu. 

W myśl przysłowia: 

„Na frasunek dobry trunek“, 
począł on coraz cześciej odwie- 
dzać karczmę, pił coraz więcej, 
a taz — on — poważny gospo- 
dar. pobił zwykłego parobka, 
który „„coś-niecoś' gadał o nim 
i jero rogach. 

Pewnego dnia szedł Mikołaj 
do koszenia, ale coś go ciągnęło, 
żeby odwiedzić żonę, która gra- 
biła owies pod gajem. 

Do domu było jeszcze za 
wcześnie, a trudno, wstyd czy nie 
wstyd, za żoną mu było tęskmo; 
od rana jej nie widział. 

Przedazł się przez gęstwinę i 
krzaki i stanął na skraju, skąd 
był wid ` ra wszystkie strony. 

Tam pod miedzą na zagonie 
grabiła jego Zofja. 

Ale nie sama! 

Przy niej stał — Jędrek, zna- 
ny we wsi uwodziciel, były na- 
rzeczony Zofji. 

— Czego: on tam chce?... 

Nagle zadrżad. 

Jędrek skradał się ku Zofji!... 
Ona jakby go nie widziała, Chwy 
ta ją za rękę, ciągnie ku sobie. 

Ona się broni, ale co to za 
obrona! 


Broni się, jakby miała ręce z 
żelaza. 

Pozwala mu się ująć za szyję 
i spoglądać sobie, prosto, prosto 
w oczy!... 

Mikołaj przestał się - namyś- 
lać. 

Puścił się jak wicher od borm 
do zagonów. 

W prawej ręce trzymał ostrą 
kosę. 

Wściekłość go ogarnęła: żar 
bije tego łotra, co s niał mu bu- 
rzyć szczęście małżeńskie. 

W ciągu paru skund _prze- 
biegł dzielącą go przestrzeń iza 
strasznym okrzykiem rzucił *się 
na Jędrka, 

Kosa mionęła w powietrzu, 
rozległ się przeraźliwy krzyk 
Jędrka. | 

A Mikołaj we wścekłości Tzu- 
cit się na ranionego i począł go 
bić, 

Słysząc krzyki, przybiegłi Iu- 
dzie, oderwali strasznego  Kosę 
od nawpół zaduszonego i pokie- 
reszowanego. j 

Romantycznego  Jędrka od- 
wieziomo tego dnia do miasta — 
do doktora, Mikołaj zaś zrózpa” 
czony, wściekły, wprost oszalały, 
podpalił tej mocy własne budyn- 
ki — i znikł ze wsi. 

Na zgliszczach załamuje te- 
raz ręce Zofja, Którą opuścili 
wszyscy mieszkańcy wsi, potę- 
piając ją jako  winowajczynię 
całego dramatu. N. 


Cyganie zalewają Polskę. 


Pociągnąć ich do świadczeń na rzecz skarbu państwa. 


(dt) W ostatnich dniach zno- 
wu pojawiły się w Łodzi grupy 
cyganów. Mężczyźni sprzedają 
naczynia miedziane, przyjmują 
do naprawy garnki kuchenne, a 
kobiety wróżą z ręki, czy kart. 
Wszyscy — jak dobrze wiadomo 
— skrzętnie rozglądają się za 
objektami godnymi nabycia za 
cenę pięciu pałcy i odrobiny stra- 
chu. 


Jeden z- tutejszych drobnych 
kupców,  trapiony zastojem i... 
niemałemi optatam i podatkowe- 
mi, zapytał takiego Kotlarza-cy- 
gama, żądającego za. Średniej 
wielkości kociołek 50 złp., 


„Cyganie, ile właściwie opłacasz 


podatku przemysłowego, 
na ©0, ku swemu niemałemu zdn= 
mieniu, otrzymał odpowiedź, że 
cyganie nie potrzebują patentu? 

Jest to bardzo prawdopodob- 
ne, że wałęsające się po Polsce 
bandy. cygańskie, choć uprawia- 
ją bandel, nie mają wykupionega 
patentu. 

Energiczne wystąpienie władm, 
zwłaszcza, policji, przeciw. temu 
samowolnemu wyłamywaniu Się 
cyganów z pod ogólnych: przepi- 
sów skarbowych winno nastąpić 
bezzwłoczne i to w cał. państwie, 
co, przysparzając skarbowi do- 
chodów, przyczyniłoby się rów- 
nocześnie do korzystnej zmiany: 
trybu życia cyganów. 


Kursy gimnazjalne dla dorosłych. 


Jak nas informują, z dniem 
1 września po przerwie waka- 
cyjuej, uruchomione zostają, 
istuiejące od kilku lat kursy 
maturalne, mieszczące Się przy 
ul. Dzielnej 27, 
Wykłady odbywać się będą 


„Zomiętaie o inwalidach wojennych 


przeto muszę się zwierzyć z pe- 
wnej tajemnicy, która nie daje 
mi spokoju, odbiera sen, męczy 
niczem głód skręcający wnętrz- 
ności biedaka, z tajemnicy, która 
mrozi krew... tu starzec z przera- 
żeniem zakrył dłonią usta, jakby 
chciał wtłoczyć słowa niedawno 
wypowiedziane z powmotem do 
gardła. 

Widać było, że przehodzi nie- 
wymowne cierpienia.  Rękoma 
wyciągniętemi przed siebie, od- 
pychał niewidzialnego wroga. 

Ryksza obawiając się powtór 
nego nieszczęścia począł go u- 
spakajać, lecz ten zwróciwszy w 
tej chwili twarz nabrzmiałą od 
rozpacznej boleści, chwycił Ryk- 
szę mocno za rękę i z okrzykiem: 
— panie, za co mnie ci ludzie tak 
mordują, Boże zlituj się nade 
mną, — stuknął ciężko głową o 
wierzch biurka i począł szłochać 
jak dziecko, któremu wyrządzo- 
no krzywdę. 

Rykszy 
zrobiło się żal, więc głosem mięk 
kim uspakajał starca: 

— Niech pam nie płacze, pro- 
szę mi opowiedzieć ©0 pana gnęe 
bi, może znajdziemy jakąć radę... 


przedewszystkiem 


od godz. 7-ej m. 15 wieczorem 
codziennie prócz, niedziel, i 
świąt. 

Egzaminy do wszystkich 
klas odbędą się da. - 20 siekg* 
nia o godz. Tið wiecz. Począ” 
tek lekeyj 1 września. 


RPA SE 


— 0 tak, radę, „daj mi pan 
radę, — rzucił śpiesznie nieszczę- 
śliwy: tłumiąc łkanie. 

— A więc słucham pańskie- 
go opowiadania. 

Optyk powsta; na  twaszy, 
znoszonej łzami, małowało Się 
twarde po. amowienie. Chwilę 
stał  niczem posąg, , Skamie- 
niały na tle ciemnej  pluszowej 
kotary bezwiednie stwarzając 
wymarzony model małarzowi, æ 
potem wyjął -chustkę z kieszeni 
i otarłszy nią zwilgotniałe oczy 
zaczął opowiadanie. 


— To co panu opowiem za 
chwilę, nie jest bajką, ani snem, 
ni halucynacją chorobliwej wy- 
obrażni mojej, jest niczem innem 
jak rzeczywistością niesamowitą, 
Będę się streszczał, gdyż pamięć 
i pobudzone*na nowo wspomnie- 
nia. fantastycznej. historji, dresz- 
czem lodowatym przejmują mnie 
i męczą niewysłownie. 

Otóż bohaterem mej opowie- 
ści jest dama w czarnym kostju- 
mie i. szofer. 

Ta para odebrała mi spokój. 

©. c. nm} 


Ś. 7 p. 


SOBCZYMSKICH ANNA WANDA 


RUSZKOWSKA 


Opatrzona św. sakramentami po długich i ciężkich cierpieniach zmarła w Mila- 


żona wśpółwłaściciela Drukarni Polskiej w Łodzi. 


nówku pod Warszawą w dniu 21-go sierpnia 1924 roku, 
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przeżywszy /lat 47. 


omans p. dyrektora. 


Do jakiego stopnia człowiek się może zapomnieć. 


pozę W MIEŚCIE. 


P. X., dyrektor jednego z za- 
kładów przemysłowych w Łodzi, 
na czele którego stoi obecnie u- 
tytułowany staly bywalec Mali- 
nowej Sali, przez długi czas pę- 
dził spokojny żywot w zaciszu 
swego gabinetu przy ul, Piotr- 
kowskiej. 

Zmudną pracę osładzał 30- 
bię wypoczynkiem w gronie ro- 
dziny, składającej się z, dobrej, 
gospodamej i kochającej małżon- 

oraz dwojga. pociech, zawsze 
radośnie witających ojca swego, 
powracającego z pracy, 

Życie spływało mu spokojnie 
bez specjalnych trosk i zmar- 


twień, a choć było to. życie hi tył- 
ko pracującego człowieka, to je- 
dmak p. X. zawsze był zadowo- 
lony i uśmiechnięty i zdawał się, 
pogodą swego oblicza, dziękować 
opatrzności za to, że oszczędzita 
mu. burz i wstrząsów. jakie wielu 
przypadają w udziale. 
Niewatpłiwie całe życie pama 
X. spłynęłoby, w podobny spo- 
sób, gdyby nie ta okoliczność, że 
posiadał on przyjaciela w osobie 
jednego z fabrykaitów łódzkich, 


NA ŁGN=" (ATURY. 
Fabrykant ów miał majątek 


To też, gdy tylko przyszła 
wiosna i pierwsze ciepła nasteły 
oraz Świat cały poczynał tonąć 
w zieleni i słońcu, p. X. każdą 
chwilę, valna od swych dyrektor 
skich zajęć, spędzał u przyjacie- 
la-fabrykanta na wsi. 

Wycicozki te do podmiejskie- 
go majątku były dla p. X. bodaj- 
a zarazem najmilszą 


Niejeden wschód słofica oglą- 

dał p. X. gsledząc na oszkdonej 
werandzie rałacu swego przyja- 
Ca, - Zj9dną not strawił w ale- 
475 złehtni"m pa rku, przystu- 
c man qr relnym słodyczy, try- 
lm ork: 
KO 0793 Pudzity się w duszy 
mn. "oś dziwne, niczem niot- 
garam xdlir one tęsknoty, które 
fednak szybko ginęły, nie wywie- 
rając głębszego wpływu na do- 
tychczasowy tryb życia p. dy- 
rektora. 


Tak upływały łata. 

Aż uderzyło się, że przyjaciel 
p. X. przyjął nowego ogrodnika, 
człowieka obarczonego rodziną, 
wśród Której znajdowała się do- 
rodna dziewoja. 


NOC PZREŁOMOWA. 


Zmów przyszła wiosna i p. X. 
edwiedmii swego przyjaciela ma 


Jak zwykłe udał on się wie- 
cezorem do parku, a usiadłszy w 
cienistej alei na ławce z głową 
wspartą o pień "tuletmiego dębu, 
oddał się słodkiemu marzeniu, 
wsłuchany w tryle słowiczę. 

Nagłe z zadumy obudził go 
szelest, 

Zwróch głowę w kierunku po- 

ego szmeru i ujrzał, idącą 
aleją, słuszną postać nłewieścią. 

Postać ta o słusznych kształ- 
tach, bladem (w świetle księżyca) 
oblicza i dużych niebieskich o- 
oczach uczyniła na p. X. 

niezwykle potężne wrażenie. 

Nie wiedział, kim jest niezna- 


joma, lecz uczuł, że od tej chwili 
zaczyma się dlań nowa era. 
Tymczasem nieznajoma 
deszłą do ławki i nastąpiło 
poznanie. 
Okazało się, że jest ona, córką 
ogrodnika $S 


W SIDŁACH KOKOTY. 


Odtąd zakłócony został spo- 
kój domowego ogniska państwa 
X. , bowiem p. dyrektor 
zakochał Się w p. 5. na zabój. 

A. p. $.? 

P. 8. była to doświadczona 
osóbka, która od 20 lat prawie 
gotową będąc do zamążpójścia, 
nudne oczekiwania na „wybrane- 
go urozmaicała sobie w towa- 
rzystwie złotej młodzieży... 

Miva więc doświadczenie. 

Zmała ona p. X. ze słyszenia. 
Wiedziała, że w czasie dewalua- 
cji marki zrobił spory, majątek 
na 'spokułacjach giełdowych. 


po- 


Postanowiła tedy skorzystać 
a okazji. 
timiejętmą taktyką potrafiła 


p. X. tak przywiązać do siebie, 
takie w nim pożądanie rozpalić, 
że ów niebaczny na krzywdę, ja- 
ką wyrządzi! zrozpaczonej żonie 
i dzieciom, czas awój i pieniądze 
przeważnie dla niej przeznaczał. 


ZNOWU NA ŁONIE.. NATURY. 
Aby zaś uniknąć niemiłych 
dlań nagabywań w powyższej 
sprawie przez przyjaciela, 
kupił na jej imię majątek 
w okolicach Pabjanie, gdzie osa- 
dził swą bogdankę wraz z jej TO- 
dzicami, 


Od kilku miesięcy po parę 
razy dziennie ostry gwizd auto- 
mobilowej syreny płoszy ptactwo 
domowe, grupujące się wzdłuż 
pabjanickiej szosy. 

To, ałbo p. X. zdąża do swo- 
jej kochanki, lub p. S; śpieszy na 
spotkanie do. Grańdu, 

A żona z dziećmi daremnie w 
Ciechocinku wyczekują na przy- 
jazd męża i ojca. 


REPTI AT I PEE TAT N A A E FEDRZEJ EE TEA 


Gość w owocami. 


Nieco słów o jego drapieżności. 


(8) Wezóraj około godz. 4-ej 
po południu niejaki Władysław 
Szemr zaszedł do sklepu owoców 
p. Perelmama, mieszczącego się 
przy ul. 6-go Sierpnia 12, i po- 
prosit o zważenie mu dwóch fun- 
tów gruszek. 

Grzeczny. sklepikarz momen- 
tałnie wypełnił żądanie kupują- 
cego, lecz, gdy przyszło do za- 
płacenia rachunku, — p. Szemr 
odwrócił się na pięcie i powie- 
dziawszy 

„Pan Bóg za mnie zapłaci“ 
wyszodł ze sklepu. 

Za ekscentrycznym klientem 
podążył poszkodowany - Perel- 


mam wraz z swą. ANRA 


Na usilne nalegamia pani P. 
by Szemr zapłacił za gruszki, ten 
począł ją 

w straszny sposób obijać. 

Na krzyki poturbowanej przy 
był policjant, i zaprowadził Szem 
ra do IV-go komisarjatu. 

W. drodze do  komisarjatu 
Szemr wyrwał się z rąk policjan- 
ta 

i począł uciekać. 

Lecz wkońcu- policjant za- 
trzymał uciekiniera i odprowa- 
dził go do komisarjatu — mimo 
energicznewo oporu. 

O powyższem spisano proto- 


A 


Wynalazca „banku salonowe- 
go“ przed sądem. 


Majaczenia chorego nmysłu. 


(M) Nazywa się Władysław 
Straszewski, ma lat 55, 

Podobało mu się raz palto, 
zwyczajne czarne, męskie palto, 
które wisiało spokojnie w przed- 
pokoju mieszkania pp. Prank- 
twrt przy ul. Piotrkowskiej 25. 
dokąd przybył z prośbą © wspar- 
cie. 

No — i patto zniknęło. W 
more spostwzeżono stratę. 

Dozorea domu, Karolak, wy- 
biegł na ulicę i zdążył jeszcze 
Straszewskiego, który „zagimio- 
ne“ palto miosł spokojnie pod 
pachay, zatrzymać. 

Sprowadzony do komisarjatn. 
a następnie do sądu, niefortun- 
ny żebrak zachowywał się bar- 
do wymiośle; absolutnie przed 
pikim nie chcąc się tłumaczyć i 
powołując się na „rozgałęzione 
stosunki“ z... Sejmem, Rządem, 
i t.-d. 

Jak więc można go podejrze- 
wać!... 


Palta nie ukradł, lecz kupił 


przed bramą od jakiegoś 
chodnia. 

— A wem się pan trudni? —- 
imdaguje sędzia. 

Oskarżony wyprostował się. 

— Jestem wynałazcą i 
już cztery projekty złożone do 
opodatkowania. 

Jestem człowiekiem inteligen- 
ttnym, byłem urZędnikiem, poli- 
tykiem i muzykiem nawet! 

Sala sądowa popadła w zdu- 
mienie. Zdumiał się nawet sẹ- 
dnia, 

— Jakież te pańskie wyna- 
lazhi? 

— Pracuję na polu organiza- 
„wołnaościowych *. 

Pierwszym projektem moim 
jest „bank uliczny salonowy*. 

— Bank mój będzie się mie- 
ści na ulicy i będzie mial trzy 
oddziały. W pierwszym wpłaca- 
ją gotówkę ludzie, którzy posia- 
dają jej nadmiar; w drugim — 
odbieraj: wpłacone pieniądze ci, 


prze- 


oji 


O dniu pogrzebu nastąpią osobne zawiadomienia. 
Stroskani, mąż, syn, siostry, brat, bratowa, szwagier i siostrzenica. 


co ich potrzebują. Oddział trze- 


ci — to poczekalnia. 

Nie jest to wszakże jedyny 
„wynalazek zapoznamego ge- 
njnsza. 


— Prócz tego, wobec glo- 
du mieszkaniowego, zamierzam 
założyć w Łodzi cztery ulice 
„Wolności“ — po jednej dła Po- 
laków, Żydów, Rosjan, i jedną — 
międzynarodową. Tam będą się 
mieścić hezdomni! 

Długo jeszcze opowiadał „wy- 
nalazca o innych swoich pomys- 
łach, o swej sympatji do Żerom- 
skiego, jako twórcy „Ludzi bez- 
domnych*, o niefortunnej zresz- 


tą wizycie swojej u prezydenta 
miasta w sprawie... wyjednanią 
kredytów na budowę „banku sa- 
lomowego''.” 

— Ja. jestem wychowany, za- 
gramicą; Połska jest jeszcze, nie- 
stety, zacofana! — do- 
kończył z przekonaniem: wyna- 
lazca“, 

O wszystkiem powiedział, ałe 
o tajemniçzem zniknięciu palta 
ni stowa! i 

Nie wydał też wyroku sędzia 
w tej sprawie, ale mając pewne 
wątpliwości co do stanu umysło- 
wego biedaka, skierował go do 
lekarzy psychjatrów. 


Przez miłość do występku. 


By nakarmić dzieci, ukradła zegarek, 


(s) Przy ul. Pryncypalnej 7, 
na poddaszu zamieszkuje małą 
izdebkę niejaka Mawjanna H. 
wraz z trojgiem nieletnich dzieci. 

Biedna ta kobieta utrzymy- 
wała się ze stręczenia sług, ży- 
wiąc z zarobionego grosiwa swe 
wiecznie wygłodniałe dzieci, 

Ostatniemi czasy Marjannie 
zaczęło się córaz gorzej powo- 
dzić i nędza poczęła dusić i gnę- 
bić kobietę. 

Coraz to częściej słychać by- 
ło prośby wygłodniałej dziatwy: 
„matko chleba!“ 

Nie mające innego wyjścia 
zrozpaczona matka zeszła do 84- 
siądki i 
ukradła jej, — leżący na stole 

zegarek, 
poczem. wyszła na ulicę, 
i sprzedawszy go 
u pierwszego napotkanego prze- 
chodnia za otrzymane pieniądze 
kupiła dła dzieci chleba. 

Sprawa jednak. wyszła na 
jaw. 

Poszkodowana sąsiadka  za- 
groziła Marjaumie, iż poda ją do 
sądu, jeśli ta nie zwróci jej ukra- 
dziomego zegarka. 

Biedna kobieta narazie usiło- 


wała żaprzeć się kradzieży, lee? 
widząc, że to nie nie pomoże 

wyznała jej prawdę 
objaśniając na jaki ceł użyła: pier 
niądze. 

Litościwa sąsiadka wybaczy- 
ła jej ten — z biedy — popełmio- 
ny czyn karygodny, przyrzeka, 
jąc zarazem zupełną dyskrecję. 

Jednak — jak to bywa między 
kobietami — zwierzyła się % 50- 
kretu sąsiadka swej przyjaciółce, 
no... é historja rózntostła się po 
całym domu. 

Od tego czasu nieszczęśliwą 
Marja nie mogła się wprost uka- 
zać ma ulicy, gdyż poczęto ję 


ta, przybita ostatniemi wypadka- 
mi, postanowiła zrezygnować z 
życia. 

Udała się więc do apteki i za 
ostatnie grostwa kupiła  jodyny, 
poczem wróciwszy. do domu za- 
żyła sporą jej dozę. 

Przywołano pogotowie ratum- 
kowe, którego lekarz po udziele- 
niu desperatce pierwszej pomocy 
pozoc:ził ją w stamie zadawal- 
niającym na miejscu. 


Niepowodzenie Abramka. 


Wszystko byłoby dobrze, gdyky nie Umiński. 


G) Któż z łodzian nie zna 
„Abrama biuralisty*., Zawsze e- 
legancko ubrany, 2 cntsteczką w 
kieszonce i ołówkiem za uchem. 

Nigdy nie dałą mu się we 
znaki stagnacja, to też nie dziw- 
nego, że szałały za nim wszyst- 
kie mniej, mb więcej piękne to- 
dzianki, 
oczywista rzecz, ie bezintere- 

sownie. 

A teraz pytam: skąd Abra- 
mek brał na zaspokojenie ich gu- 
stów i zachcianki? 

Zaraz się o tem dowiemy. 

Pensja jego, pobierana w skła- 
dzie manufaktury przy ul. Piotr- 
kowskiej Nr. 35, nie wystarcza- 
ła mu nawet na drobne wydatki, 
co widzące roztropny Abramek, 


postanowił porzucić swój fach, a 
Ww zdąć się do interesu bardziej 0- 
lacałnego. 
Pierwsze swe kfoki skierował 


do ślusarza, u którego nabył 
kilka wytrycehów. łomów i temu 
podobnych przedmiotów. 

Nastennie rozppczął „pracę, 

Nie wiedzieć jednak z jakiej 
przyczyny, czy skutkiem pechu, 
czy też braku wprawy, nie przy- 
niosła mu ta „praca spodziewa- 
nych zysków, zapewniając jedy- 
nie bezpłatne locum w hotelu 
przy utbiey Kopernika, gdzie 
wszyscy tlkmięci pechem rozmy- 
ślają o swym smutnym losie. 

W czasie przygotowania da 
wyprawy w bramie domn.Nr. 88, 
przy ul. Zielonej został przez 
funkejonarjusza urzędu -śłedoze- 
go Umińskiego schwytamy. 

A tear ibram Ajmys zasad 
na ławie oskarżonych w Sedme 
Pokoj 4-g0 Okręgu. 


Dalszy Tos obieczjąceeo mło 
dzieńca nie został jeszcze zde 
cydowamy. 


Czytajcie 


NOWINY“, 


Nr. 40, D OW 4x z i 


NOWINY SPORTOWE. 


Polska — Wegry. 


-ch łodzian w reprezenłacii Polski. 


Znaczenie Łodzi w sporcie 
skim, rośnie z każdym nie- 
al dniem, czego dowodem jest 
ład reprezentacji Polski prze- 
wko Węgrom, w którym wy- 
ępuje aż 4-ch łodzian, a „mia- 
owicie: Cyll, Karaś, Śledź 

Hanke. Wprawdzie ostatni 
ra obecnie od kilku tygodni 
| lwowskiej Rogoni, ale jest 
n przecież dzieckiem Łodzi, 

"której się urodził, urósł, a 
rzedewszystkiem w Łodzi w 
iłkę grać się nauczył. 

Zaszczyt to. dla Łodzi wielki, 
jeszcze większy dla tych tow. 
portowych, w których gronie 
pod których opieką, ci gracze 
rychowali się i grać nauczyli, 
asługując sobie i łódzkiemu 
portowi na takie wyróżnienie. 

Jeszcze nie * przebrzmiało 
cho walki łódzkiej prasy, na 
emat reprezentacji Polski, w 
tórej przedewszystkiem prasa 
ichowa, walczyła gorąco O 
czniejszy udział łodzian w re- 
rezentacji Polski, wymieniając 
a pierwszem miejscu braci 
'ubików i Karasia; nie wyróż- 
iono wówczas żadnego -z nich. 


Dlatego też radość nasza 
winna być tym razem, tem 


większą, jest ona bowiem uza- 
sadnioną, ponieważ zaszczyt 
reprezentowania barw Polski 


nasi gracze zdobyli sobie, beż 
pewnej walki i niczyjej pro- 
tekcji — jednem słowem  zdo- 


byli oni go. sobie posiadaną 
„wiedzą sportową”. 

Po Łodzi następuje Lwów 

z 3-ma graczami t, j.: Millerem, 
Wac kiem Kucharem i  Steuer- 
manem, Poznań ze Stalińskim 
i Spojdą, Kraków z Rejmanem 
i Górny Sląsk z Górlitzem. 

A więc jak widzimy Kra- 
ków — kolebka naszej piłki 
nożnej jest najsłabiej reprezen- 
towany, a zaś Warszawy niema 
tam zupełnie. 

Gdy przed rokiem na” za- 
wody z Szwecją w Sztokholmie 
w reprezentacji Polski nie było 
żadnegoągracza stolicy, wtedy, 
prasa warszawska nazwała na- 
524 reprezentację „polską kom- 


promitacją“; było to trochę za 
złośliwe i conajmnic;- miespor- 
towe. 


Fr. Romandi 


Wielki raid lolniezy W NIEMCZECH. 


Wydawnictwo Ulsteina ofiarowało na ten cel 100,000. mk. 


(W). Aero-Club niemiecki 
wządza wielki raid lotniczy. 
Dopuszczone do raidu są 


iwą rodzaje samolotów. 
1) Z siłą do 40 HP włącznie. 
2) Z siłą do 80 HP włącznie. 
Do konkursu stanąć mogą 


ylko samoloty niemieckiej mar- 
i, i tylko przez niemców pro- 
vadzone. 


Start z placu lotniczego w 
Berlinie, 

Nagrody wyznaczone 
każdej „klasy są następujące: 
1) 25.000 Mk. złotych. 

2) 15,000 

8) 10.000 74) :7,7 

Raid odbędzie się 156. kwiet- 
nia 1925 r. 


dla 


s 
ŁŁ/ 3 


Światowy rekord lotniczy. 


(W). Szwedzki lotnik por. 
rook pobił rekord Światowy, 
ila aparatów z obciążeniem. 

Uzyskał on mianowicie 5690 
a. na minutę przy 250 kg. obr 
jążenia na. aparacie „Hansa“ 
. motorem Rolls-Royce. o sile 
'60 HP. 

Dotychczasowym rekordem 
viatowym byio i piek mtr, 


nå 


minutę, uzyskane przez amery- 
kanina Brixa, 


Wyniki z Borlina. 


1. Fussbalkłub (Neukölln) — 
Berolina 5:2 (3:0). 
Ostend — Norden Nordwest 
3:2 (2:1) 
Welssoach 1900— Stern 1889 
2:1 (1:0). 
PEPIEGO OD OwrDE GERE 


Kradzież EE Augusía 
Mocnego i hr. Cosel. 
Pastor, okradający groty, 


przez otwór w trumnie, 


(B.) Ciekawy proces toczy 
się obecnie przed sądem- drez- 
ieńiskim. 

Podczas otwierania trumien 


w kaplicy kościelnej w Stolpcu, 
zauważono, iż miedziana trum- 
na, zawierająca zwłoki 


córki Augusta Mocnego 
i hrabiny Cosel, 1 


jest w jednem miejscu uszko- 
lzona. 

Przy dokładnym obejrzeniu, 
okazało się, iź w trumnie znaj- 
luje się 

wypiłowany otwór 


wielkości głowy ludzkiej. 

Po otwarciu trumny przez 
specjalną komisję,. stwierdzono, 
ztówności, mię- 


ż wszystkie KOS 


zy innemu drogocenniy pier- 
cień Augusta Mocnego, Sznur 
eref i t. g. 
zostały skradzione. 
A EE EEE OEE SREE ONE n m EAS 


Howe e gredrne dolary. 


(dt) Z Nowego Jorkń dond- 
szą, że Stany iednoczone Za- 
nierząją w uajbliższym czasie 
puścić w obieg znaczną ilość 


Klucz'od sarkofagów znaj- 
dował się zwykle w posiadaniu 
miejscowego pastora. 


Na niego też padło podej- 
rzenie. 
Ściśle przeprowadzona rewi- 
zja w mieszkaniu pastora 
dała nadzwyczajne wyniki. 
Prócz wyżej 
kosztowności, 
znaleziono cały szereg sta- 
rożytnych zauszników, łań- 
cuchów, pasów  szczerozło- 
tych i t. d. 


Jak się okazało szanowny 
duszpasterz od lat wielu 


wymienionych 


zajmowa? się okradaniem 
grobów. 

Obecnie staje on przed są» 
dem święckun w Drezdnie; a 
następnie czeka go jeszcze sąd 
biskupi. 
ranana e iana wyc a 


dolarów srebrnych, a to ze 
względu, że obiegające bank- 
noty jednodolarowe co 2 lata 
muszą być odnawiane, nato- 
miast moneta brzęcząca posia- 
da kurs znącznie dłuższy. 
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Wyrazy szczerego żalu Rodzinie pp. Ruszkow- 
skich z powodu zgonu 


Ś. p. Anny Wandy 


RUSZKOWSKIEJ 


składa 


| 


Agencja Wydawniczo-Reklamowa 


„ZIW* 
Oddział w Łodzi. 


A tajemnic berlińskiego życia. 


W szponach oszusfa. 


Tragedja niedoświadęzonego młodzieńca. 


(B) Tragiczny wypadek miał 
miejsce w Berlinie. 

Jeden z najbogatszych berliń- 
czyków, właściciel kilkunastu 
tartaków elektrycznych, posia- 
dacz niezliczonej ilości domów, 
placów, fabryk i t. d., miał jedy- 
nego syna, 20-letniego młodzień- 
ca. 

Jerzy, bo takie było imię mło- 
dzieńca, stracił matkę w dzie- 
ciństwie. 

Wychowany pod czujnym 0- 
kiem surowego ojca, był cichym, 
skromnym młodzieńcem, 
znającym Świata i podłości jego. 

Gdy skończył 21 lat, ojciec, 
prócz licznych upominków, wrę- 
czył mu skórzaną tekę, w której 
znajdowała się plika papierów. 


Była to nieograniczona 
prokura. 

Jerzy spędzął dzień cały, w 
fabryce, pracując bez wytchnie- 
nia. Pod kierunkiem ojos zapo- 
znawał się z tajnikami życia han- 
dlowego. 

Wieczorem chodził z ojcem 
do teatrów, na koncerty i t. d., 
lecz ojciec nie zabierał go nigdy 
do kabaretów, wiedząc, że tam 
gnieździ się największe zepsucie. 

Pewnego ‚wieczoru po powro- 
cie z teatru, skarżył się ojciec 
Jerzemu na silne bóle sercowe, 
które od dłuższego czasu go tra- 
pią. Następnego dnia zawezwa- 
ny lekarz skonstatował „amginę 
pectoralną* i polecił natychmia- 
stowy wyjazd do Meranu. Tru- 
dho się bylo oderwać Jerzemu od 
ojca, pierwszy raz został bez je- 
go opieki. 

Lecz trudno, ojciec pojechał 
a Jerzy smutny i przybity, wrócił 
do domu. j 

Kilka dni minęło spokojnie, 
gaz pracow! zé zdwojoną 
AEE aie starając się we 
wszystkiem skie ojca. 


LNY „DZIEŃ. 


Aż stało się. 
Dnia pewnego po kolacji, spa- 
'erując po pryneypalnej ulicy, 
usłyszał wesołe dźwięki muzyki. 
Coś go ciągnęło, by _ pójść 
tam, dokąd mu ojciec zabraniał, 
nęcił go ten owoe zakazany. 
Kupił bilet, przedstawienie 
się jeszeże nie rozpoczęło, usiądł 
przy stoliku i ciekawym wzro- 
kiem obrzucał zgromadzoną pu- 
liczność. Głęboko wydekolto- 
3d kobiety, podczernione oczy, 
wrmalowane policzki, obudzały 
zdbziwienie i jednocześnie zgor- 
szenie skromnego młodzieńca. 
Przy sąsiednim stoliku uloko- 
wato się dwuch elegancko ubra- 
nych młodzieńców, którzy swem 
„achowamiem i swobodą zdradza- 
li stałych bywalców kabaretu. 
Mimowoli Jerzy usłyszał u- 
rywki ich rozmowy: 
Wiesz, "mówił młodszy, 
przystojny, 6 inteligentnym wy- 
razie twarzy, młodzienieć, 
żyć to trzeba umieć, nie sztuka 


mieć pieniądze i je wydawać, 
trzeba umieć wydawać. 

Słowa te zastahowiły Jerzego. 

Zamyślił się głęboko nad niemi, 


„lecz nic; konkretnego zrozumieć 


nie mógł. 

Po źle przespanej nocy, udał 
się Jerzy do fabryki, lecz praca 
mu jakoś nie szła, gdyż umysł 
jeso ; sibowany wczoraj- 
szą Dozmową. 

Po kolacji udał się znów do 
wspaniałego lokalu, gdzie z nie- 
cierpliwością oczekiwał owego 
młodzieńca. 

Lecz napróżno szukał, 
dzieniec się nie zjawiał, Jerzy, 
już chciał iść do domu, gdy zau- 
ważył go między wchodzącą pu- 
blicznością. 

Szedł, jak wczoraj, z tym 
pańskim spokojem, a elegancją i 

ścią wzbudzał podziw 
obecnych. Jerzy zerwał się, i w 
chwili, gdy młodzieniee mijał go, 
przeprosił, a po wzajermnem 
przedstawieniu, zajęli miejsca 
przy wspólnym stoliku. 

Po wyłuszczeniu przyczyny, 
która go sprowadziłd, Jerzy spy- 
tał wytwornego młodzieńca, ja- 
kie są jego poglądy w sprawie 
sposobu życia i związanej z tym 
umiejętności. 

Baron, gdyż take się przedsta- 
wił nieznajomy, dowiedziawszy 
się, że ojciec młodzieńca jest 
słynnym bogaczem, stał się miły, 
uprzejmy, 1 zaczął mu powoli 
wtajemniczać tajniki życia wiel- 
komiejskiego. 

By to jad, sączący się w czy- 
stą duszę niedoświadczonego 
młodzieńca. 

Od tego wieczoru przyjaźń 
zacieśniała się coraz bardziej. 

Baron wprowadził Jerzego w 
wesołe towarzystwo damulek 
półświatka. 


mig- 


R szystkie, rozumie 
się, MG na kótst Jerzego. Z Ko- 
lei wprowadził go nowy Znajomy, 
do domu gry, gdzie ni 
czony i łatwowierny Jerzy zgrał 
się do nitki. Była to już powa- 
żniejsza suma. 

Lecz Jerzy nie zastanawiał 
się na tem, brnął na oślep dalej, 


czerpiąc pelną garścią z kasy 
ojcowskiej, 

Fabrykę zamiędbał, spał do 
południa, gdyż noce trawił na 
hulankach. 

Rzucił się cały w wir wielko- 
miejskiego życia, zaniedbując 


swe obowiązki. 

Tak przechodziły dnie za 
dniami, na. pijatykach, w szułer- 
niach i knajpach, a sumy. wyda- 
wane stawały się coraż powa- 
żniejsze. 

, Aż przyszedł dzień, gdy: prze- 
grał 100.000 złotych marek. 

Nie mając tak znacznej sumy 
przy sobie, wystawił zobowiąza- 
nie płatne nazajutrz, lecz kasjer 
fabryczny, który od dłuższego 
czasu podejrzewał przyczynę 
zmiany postępowania Jerzego, 
nie chciał takowej wypłacić i dał 
bezzwłocznie znać ojcu. 


Będąc w sytuacji. bez wyj- 


ścia, Jerzy za namową „przyja- 
ciela* sfałszował weksel, który 
podpisał imieniem ojca. 

Nagły przyjazd ojca. położył 


kres wszystkiemu. 

Policja kryminalna zajęła się 
poszukiwaniem barona“; który. 
okazał się zwykłym oszustem, 
znanym doskonale policji ze 
swych poprzednich. sztuczek. 

Lecz nadwątlone zdrowie Je 
rzego nie wytrzymało tego ciosu 

Dostał on pomieszania zmy* 
słów i został posłany do jednego 
z podmiejskich zakładów dla o- 
błąkamych. 


Dyskretne listy. 


Pomysłowy OSZUSI. 


(B.) "Policja berlińska zajęta 
jest obecnie odszukiwaniem po” 


„ mysłowego oszusta, który 


w bezczelny sposób naciągał 
setki osób. 


Oto liczni mieszkańcy i 
mieszkanki Berlina, 


otrzymywali listy wartościo- 
wę za pobraniem 2 mk. 
złotych. 


W kopercie znajdowała się 
druga z napisem: 


Kapifały zagraniczne dla 
Wegier. 


(dt) Węgierska Agencja Pra- 
sowa donosi, że wielkie insty- 
tucje finansowe i przedsiębior- 


Co każda kobieta wiedzieć 
powinna. 


Po otwarciu drugiej znajdo- 
wano arkusz papieru z pastę- 
pulaar, tekstem: 


Mk. 2 pobrano od $z. pani 
jako składkę należną tow. 
„Hymea' Berlin © 2, tam też 
prosimy się zwracać każdora- 
zowo z zapytaniami dotyczące- 
mi kwestji małżeńskich. 

Pomysłowego oszusta tropi 
polieja. 


p S 


stwa przemysłowe we Węgrzech 
od” dwuch tygodni otrzy- 
mują oferty 


na znaczne kredyty 


zè strony skandynawskich i 
angielskich bankierów. 
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Dziś premjera! Film z okazji 10-cio lecia wojny światowej! - Dziś BREED 


J E = Przestroga Z Za grobu y | 


Wspaniały dramat w 6-ciu aktach układu EDWARDA CHINOT na tle prawdziwego zdarzenia w Paryżu z kół spirytystycznych. 


Niesłychanie ciekawy wypadek jasnowidzenia. 


W roli głównej przepiękna Justyna Johnsione. 


SE Naci program i |- CEE YI HAREMIE Farsa w 3 aktach. ' Parodja Chaplina, Pata i Patachona. 


Szefostwo Stubby Taborowej D, 0. K. W 


rozpisuje nieograniczony przetarg na natychmiastow. 
dostawę : 


300 kg. skóry żółtej blankowej grubej, 
200 „ żelaza okrągłego */2 calowego, 
100 „ żelaza okrągłego */s, 
100 sztuk buksów, 
1000 „  zgrzebeł do czyszczenia konk 
10¢ . 4,  dyszli brzozowych, 
desek sosnowych, 
bali dębowych. , 
Oferty należycie ostemplowane w zapieczętowja-gjj 
nych kopertach należy składać w D-twie IV Dyorr 
Taborów Szefostwa Służby Taborowej do dnia 3-go 
września: 1924 r., w którym to terminie rozpocznie śię 
rozprawa ofertowa. 
Oferty wniesione po tym terminie rozpatrywane 
nie będą. 
Szefostwo Słażby Taborowej D. O. K. IV ga- 
strzega sobie prawo dowolnego wyboru ofert, jak rów- 


Pierwszorzędny Zakład Fryzjerski 
SZWARC i JABŁOŃSKI, Łódź 


ul. Moniuszki L. 2. Telefon 28-86. 


Salony: damski i męski. Masaże, "manicure, pedicure 
i perfumerja. 


= 
Ogród „Manteuffel“ foi 40 | 
otwarty do godziny Z-ej w nocy | 


nież przeprowadżenie przetargu ustnego. zd 
Szef Służby Taborowej D. 0. K. w. 
ET I (—) Bzowski 
me” Wejście bezpłatne! ye ZWANA) 


Pierwszorzedna kuchnia! s Szybka usługa! 
Ceny znacznie zniżone! 


kursy Gimnazjalne dlâ Dorosłych 


w zakresie 8-miu klas gimn. państwowego. 


, w ŁODZI, ul. Dzielna 27. 


Dyrekcja komunikuje, iż egzaminy wstępne dla nowo- 
wstępujących do wszystkich klas od Ill-giej do VIII-ej 
włącznie rozpoczynają się w poniedziałek dn. 25 sier- 
pnia r. b. o godz, 7-ej m. 15 wiecz. Zapisy codziennie 
z wyjątkiem niedziel w tychże godzinach. Wykłady roz- 
poczną się d. 1 września r. b. $ odbywać się będą jak 
w latach ubiegłych, codziennie od '7. 15 do 10:45 wiecz. 


OBIADY i KOLACJE 


od skromnych do najwytworniejszych! 
Bufet obticie zaopatrzony ! | Trunki krajowe i zagraniczne! 
Najrozmałtsze nowałje sezonu! 


KOI ICERT codziennie od godz. 8-ej wiecz. 


AD: = — 


RORZRZFE | 2 7 TYT RAAEN 


' pod dyrekela M. LEWAKA. | Kurs każdej klasy trwa 5 miesiecy. 
Nauka pod wył. ki ict ieli szkół średnich 
Prosimy Sz. Ph o liczne przybycie. | E C a gan aak mart NOREL © DUCATI 
ZARZĄD. Kierownik: A Wierzbicki. 
= s 
Gi CT ==") (0 > NE] GEEŹŻŹŃ ace 
TA ca a = 
€ 
} Aby naszym stałym abonentom ułatwić szybkie i py za* O = Dyrekcja Szkoly Handlowej 
sięganie informacyj o zdolności kredytowej, otworzyliśmy w Łodzi przy BD, m 
ulicy Piotrkowskiej 87 oddział naszego przedsieprorstua pod firmą: SAY = Łódzkiego Towarzystwa Szerzenia Wiedzy 


Handlowej, Gdańska L. 45 


Rowery podaje do wiadomości rodziców, że egzaminy wstępne 
rozpoczną się dnia 1 września r. b. 


Wywiadownia Handlowa 


+ Podania -z „dołączeniem metryki urodzenia i świa- 
KAZIMIERZA PIECHOCKIEGO reperuję i odna-|| gectwa szczepienia ospy przyjmuje kaswalacja Szkoły 
Oddział w Łodzi. wiam solidnie codziennie od 10-ej do 1-ej popołudniu. 
F Dyrektor Szkoł 
Instytucja nasza obejmuje 3 działy : S. Rędzia y 


Łódź 264 (©) R. Tulin. 


Rynek Bałucki 9 
TOEIC NI GOOWIWYCZW TEZA 


Informacje o zdolności kredytowej firm handlowych i prze- 
dsiębiorstw przemysłowych, 

Wskazywanie źródeł zakupu i zbytu oraz polecanie przed- 
stawicieli — agentów handlowych 


POZNAŃ - WARSZAWA -KATOWICE 
HSKYUY - 7007 - MONYUN 


. Inkaso należności handlowych. À a 3 
pjendtowieć inteligen- 
Organizacja na kontynencie europejskim I w krajach za- tny z wyższym wyk- 
3 TRB © OGG ZA EA EE TES JAK PAD R TY JSLL RA R ZATOCE W REPEZ ształceniem, zamożny, 
morskich. Dogodne waruńki-. abonamentowe. posiadający własny in- 
ZS ET TTS ZAGIC IE ZEP ORAZ | WN TWIEWRZESC I teres, lat 32 pragnie 
| poznać pannę, wdowę 
ą |lub rozwódkę do lat 32 
É è : Ą : odpowiadające powyż 
Łódź. ul. Piotrkowska 87. Kierownik oddziału łódzkiego: Eh SARE PaO 
Telefon Nt 753. Alojzy Balle lu ewent, rozszerzenia |Ñ (na Morse'a do 120 znaków) złoży ofertę do 
Adres telegraficzny: „ANKIETA, * Ą| nie wykluczone. Oferty, |Ñ Administracji „Nowin“. Posada od zaraz. 267 
obowiązkowo z foto- 
| Rok założenia 1911 grafją składać do admi- | Sa 
TEZY i nistracii „Nowin“ 


awaler, lat 28 ześred 


E E ERR SE > 
EEEN | EZR RUY DRESEYCHA IS Sy EF Retuszer (ka) i labo- Me»! na raty wyraz Kora wykształceniem 2 pokoje z kuchnie 
AAS w; rent mogą się zgło- ostatniej mody gwa* > 


Najtaniej! TS z braku znajomości po- 
ierżant zawodowy |sić zaraz Piotrkowska | rancja 5-cio letnia, od- . : 
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